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Z powodu projektu uOlital'czenifJ m.iastu 'Wod,l}) 
zamieszczonego 'w Nr. 38 "Tygodnia". 

%adnej nie ulega wątpliwości, iż zaopatrze
nie miasta w wodę, któraby dzisiejszym po
trzebom, tak pod względem swej czystości, 
jako też i jakości odpo'i' iadała, należy do kwe
styj najważniejszych, żywotnych poprostu. 
I.>ominąwszy bowiem wyraźne dowody, stwier
dzające, iż wodl:. zbiorników niestarannie 
utrzymywanych, nieraz bywała przyczyną roz
szerzania się cholery, durzycy - klęsk lll\.

gminnych, nie brakni~, a nawet coraz to wię
cej przybywa w nauce wyjaślliel1, że woda 
studzienna miast większych, zawierająca w so
bie resztki organiczne i ich produkty roz
kładowe, przez wzgląd na zdrowie spółeczne, 
w użyciu niepowinna być tolerowaną. A gdy 
oprócz tego, na skutek wymog cywilizacyj
llych i hygijel1icznych, ilość wody, na potrze
by zwyczajne niegdyś za dosta.teczną uważa
na, coraz do większej podnosi się cyfry, stu
dnie miejskie powoli ulegają proskrypcyi, a 
natomiast, z wielkim wysiłkiem nierzadko, 
sprowadzają do miast wodę ze źródeł, rzek 
czystych, jak również z pól zamiejskich za 
pomocą drenów, tak przJtem obliczając, że
by sprowadzonej wody sta.rczyło nietylko na 
potrzeby gospodarskie, domowe, lecz i na 
podtrzymanie czystości w mieście. Zwracają 
jeszcze oprócz tego i na to baczną uwagę 
czy woda do użytku przeznaczona jest twar
dą., lub miękką, bo twarda, prócz, że szko
dy organizmowi wyrządza, jeszcze się przy
czynia do licznych strat materyjalnych, cho
cia:i.by tylko z powodu, że przy takiej wo
dzie wydatek na mydło wzrasta nieraz wię
cej jak o połowę, z czego po obliczeniu na 
rok cały, otrzymuje się sumk:.'l. bardzo po
kaźna. 

. Skoro tych parę, tu przytoczonych, uwzglę
dnimy motywów i gdy się przytem dowiadu
j('my, że woda naszych studzien w przeważ
nój ilości nie jest czystą, a zarazem przypo
mnimy, jak to nieraz wobec ognia zostawali
~my bezbronnymi przez niedostatek wody, 
wieści zatem o pomyśle dostarczenia miastu 
wody czystej i w większej nieco niż obecnie 
ilości, nie przyjmiemy ohojętnie. 

Numer 38 Tygodnia podał nam treść 
obchodzącego nas projektu i jego histo
ryją, pojaśniwszy zarazem, że koszta propo
nowanych ulepszeń około 19,000 rs. wyno
szą· Nie zważając na ważność przedmiotu, 
godziwą jest jednakże i słuszną rzeczą wobec 
każdego wydatku, a tembardziej własności 0-

g6luej, dokładne przenurtowanie celu i obli
czenie wszelkich możebnych ewentualności, 
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jasne postawienie pytania, o ile i w jakim 
stopniu spodziewane wyniki mogą od powia
dać poczynionym stósunkowo nakładom. Dla 
tego to pożądanem byłoby bliższe zetknięcie 
się z wspomnionym wyżej projektem. 

Wody nam brak, a ternbardziej wody czy
i:ltej i zdrowej. 

Z oderwanych o projekcie dowiadujemy się 
danych, że za jakie 18,000-19,000 rs. za
bpzpiecza się miastu dzienna ilość płynu stóp 
sześć. około 10,000, czyli przy obecnej lu
dności po 4,3 garnca na osobę (biorąc za 
podstawę obliczenia całą ludność miasta). 
Gdybyśmy byli zmuszeni li tylko na tę ra
chować wodę, byłoby to za mało, średnio 
bowiem oblicza się dzienny wody rozchód, o
bejmując możebne potrzeby, około kwart 140 
na jedną osobę, li są miasta, które jej po 
tysiąc z góry kwart wydatkują; co do ilości 
zatem, to tylko w 1Jewnej części ma się stać 
zadość naszym potrzebom codziennym, skąd 
v. ynika, że spodziewany zbiornik teraźniej
szych studzien nie zastąpi zupełnie, złe więc 
po dawnemu zostanie, z tej prostej przyczy
ny, że zostać musi. Dalćj, woda ma być 
rozprowadzoną tylko w części miasta środko
wej, z zastrzeżeniem możności, 'IV razie przy
bycia funduszów, poprowadzenia jej do dziel
nic dalszych; wypada stąd, że na dłuższe la
ta dzielnica środkowa musi Siię uważa.ć za 
szczęśliwszą. Trzecia ważna okoliczność jest 
ta znowu, że woda z warstw nawet głębszych 
ziemi wydobywana, lliezawsze bywa do u
żytku przydatna - cz;y to prze'l wzgląd na 
zawarte w niej sole, czy też organiczne skła
dniki. 

Ujemne te strony projektu wypisujemy 
w porządku umyślnie, ażeby wobec każdej 
przytoczyć uwagi odpowiednie i jak nateraz 
konieczne. 

Jeżeli wzgląd zdrowotny, t. j. czystość wo
dy na piel'wszem postawimy planie, to sam 
projekt zastrzega rozbiór wydobytej z głębi 
cieczy wprzód, z~nim dalsze roboty będę roz
poczęte. Nakład zaś na wydobycie musi się 
uwa.żać j2ku ryzyko, kt.órego nie unika nie
mal żadne przedsiębiorstwo. Będzie to zawsze 
woda tylko studzienna, mogą nam powie
dzićć; to prawda, lecz w stósunku do fundu
szów o tem tylko źródle możemy pomyślćć; ileby 
kosztowała. odpowiednia ilość wody przez dre
ny z pól sąsiednich sprowadzoTla, obliczeń na 
to nie mamy. Z powodu także braku fundu
szów, w początkach przynajmniej, poprzestać 
wypada na dostarczeniu wody potrzebom nie od
powiadającej. Przy rozsądnem jednakże zu
żytkowaniu tych 4- 5 garncy na osobę, po
trzeby pierwszej wagi mogą być zaspokojone, 
nieunikniona tylko będzie w tym celu pew
na kontrola. Do wewnątr7. dziennie zużywa 
człowiek płynu około kwart trzech, pozostała 

- - -

przeto reszta może być rozchodowaną na in
ne, że tak powiem, bliższe wymogi; prawdo
podobnie i miejskie zwierzęta będą mogły 
zaspakajać pragnienie, choć w części, wodą 
czyściejszą, dla organizmu odpowiedniejszą. 

Co się zaś tyczy tej okoliczności, że wa
runki szczęśliwsze będą nierównie, jestto bez
wątpienia kwestyja wagi bardzo doniosłej, 
lecz i ona nigdy i nigdZie w bezwarunkowo 
zadawalający nie lla się rozstrzygnąć spo
sób. Przecież od czegoś zacząć potrzeba. 
A skoro w centrze niewielkiego jak msze 
miast,t, będzie lepsza. woda, to dla pojmują
cych jej znaczenie hygijeniczne, samo spro
wadzenie, rozwo:i:enie naprzykład do dzielnic 
dalszych, już się stanie tylko kwestyją czaSlI. 
lub nieco większego wydatku Przytem w 
dzielnicach skrajnych studnie teraźniejsze, sta
rannie utrzymywane tylko, latwiej mogą od
po,viadać potrzebom. WkOllCU, gdyby ten 
wzgląrt cah powstrzymał sp I" P. wę, lepsz~j wo
dy nie Ini:, łby ni środek, ni też kraflee mia
sta, którym ją prvjekt, w mi:.trę przyrostu flll1-

duszó\", także obiecuje, 
Ze wszystkich, może najważniejszą bęuzie 

uwaga, że stuunie d:.\wlle muszą pozostać, a to 
z powodu niedostatecznej ilości obiecywanej 
wody. W tym wypadkn, chociaż w części tem 
się możemy zadowolić, iż stopniowo mogą się 
usuwa~ takie przynajmniej zbiorniki, woda 
któ)'ydl zaliczoną zostanie do uajpośledlliej
szych pod względem jakości i warunków oto
czenia. 

KOl'leząc pobieżną o tej żywotn~j dla nas 
sprawie pogadankę, niemożna jeszc7.e o miej
scu dla studni przemilczeć, jak również o 
miejscach proponowanych kranów. Jakkol
wiek projekt wszelkie szczegóły uwzględnia, 
i projektodawca za czwartą część kosztu studni, 
obiecuje do prtyległych clziedzi6.ców wodę wpro
wadzać, wczesne jednakie tych szczegółów roz
trząśnienie projektowi bynajmniej nie u
chybi. Byłoby więc do życzenia, ażeby p1'o-

. jekt przez specyjalnie uzdolnionych ludzi w 
całości był przejrzany i ażeby jego wykonanie, 
gdy tylko nie zajdą ia.dnc ku temu przeszko
dy, jak najczynniej był poparty. 

Spodziewa.my się, ie głos nasz w tej kwe
styi nie będzie ostatnim, lecz przeciwnie do 
szczegółowszego na rzecz całą przyczyni się 
poglądu. My tylko raz jeszcze dodamy, że 
kwestyj a dostarczenia lepszej niż obecnie ma
my wody, jest dla nas kwestyją naglącą, ldórą 
wprzód przed wszelkiemi inne mi za-łatwić wy· 
pada, w sposób, o ile można, zadawalający. 
Głębsze, za miastf'm dziś czynne studnie, mo
głyby być zbliżoną wskazówką czystości spo
dziewanej wody; a gdy się stamtąd dobra o
trzyma próba, to już o wiele się zmniejszy ry
zyko nakładu na świdrowanie czyli wybicie stud-
ni nie uniknionego. A. S. 
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WIADOMOScr MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

_ Obraz ś. Jakuba przez p. Rafab. IIadziewicza 
pierwszorzędnego w kraju naszym artystę utworów 
religijnych -wykonany, do kościoła farnego w na
szem mieście przeznaczony, obecnie jest umie:szczo
ny na plebanii, i w bieżącym tygodniu, każdego 
dnia od godz. 10 rano do 3 po południu jest 110 wi
dzenia. Miłośnicy i znawcy sztuk pięknych, mog'ą 
obejrzeć wspomniony obraz, przed umieszczeniem 
go w ołtarzu, jako w miejscu już nieodpowiedlliem 
do zaspakajania ciekawości. 

Obraz ten przedstawia m~czeńsiwo ś. Jakuba pa
trona parafii, odznacza się wzorowóm ug'rupowa
niem, szczególną, grą kolorów i artystyczuem wy
kończeniem-słowem, godzicn jest widzenia. 

TEATR. Na wstępie nali!7-ego sprawozdania, te
atralnego, uważamy za wbściwe zwrócić uwagę 
reżyseryi na potrzebę dawani<J. utworów s ",ojskich, 
mianowicie takich, które znalazły uznanie nietylko 
w krytyce krajowej, ale i europejskiój, a do jakich 
zaliczamy dzieła]!'redry_ (ojca), Korzeuiowskieg'o, Bo
gusławskiego i innych, pod względem myśli, tenden
cyi isamego obrobienia, olbrzymio górujących po nad 
cała, masą modnych op~ret i fan;, z obcych ziem 
przeniesionyell na nasze sr.eny, j<l.kby dla rozkrze
wiania niemoralności i zep~ucia dobrego smaku. 
Do tych ostatnich należą .wszystkie o.ffenbachijady 
i takie np. komedyj e, jak Zony pożyczane, Tricuche 
i Cacolet i wiele innych. - Komedyja "Tricoche i Oa
cole t" pierwSzy raz ukazała się na naszej scenie 6 
listopada. Fabrykat ten spółki pp. Meilhac i L. Ha
levy, aż w 5-u aktach i kilkunastu przemia.nach ko
styjumów i charakterów głównych w nim posta
ci, wyczerpuje płaskie koncepty, mog'ącę i:lię podo
bać publiczności ządnej tylko różnobarwnych wra
żeń i maskaradowych ucieeh, a dla myślącej nie 
dają,cy nic więcej, nad lliel5mak i ubolewanie nad 
tem, iż plewy seeniczne, mają,ce wziętość u obcych 
i nam podawane są, za stra wę. 

W niedzielę, t. j. 7 b. m. dawano "Noc i poranek," 
poważny dramat, przerobiony z romansu Balzac'a 
przez Dawisona, o którego wykonaniu, nie będąc na 
nim, zamilczeć musimy.- We wtorek 9 b. m. mło
da. panna Laskowska, znana z talentu, na benefis 
swój dawszy "Precyjozę," zrobiła trafny wybór, 
gdyż wysiępuj'llc W tytułowej roli, miała odpowie-

POCZ.Ą.TEK-

Trochę oiirzeczy, w czćm jest odrobinka 
dO-1·zeczy. -Ludożercy. 

Ozy godzi się nrywkowi bez napisu dawać zaty
tułowane rozdziały? Napozór niewypada. Ale i 
cóż z tego? Wieleż to na świecie dzieje się rzeczy 
trochę inaczej, jakby wypauało! Poraehujmy tyl
ko ... albo lepiej nie rachujmy... bo n<J.m cyfr zllbra: 
knie, jak wyliczać zaczniemy. Wsz:;tk stara piosnka 
nas uczy, że nwsźystko na opale idzie"~ więc i to nie 
nowina. Zresztą niema o co wielce i chodzić- nie 
ubiegamy się o tytuły, poprzestajemy na tytuli
kach - a. ze w naturze nic nie ginie- dla zachowa
nia równowagi są pełnoletnie chłopczyki, którzy za. 
tytułem bodajby w piekło pojść gotowi. Ohoć 7.wodna 
to straszliwie rzecz te tytuły-istna komedyja nie
kiedy. Takie pozorne i obiecujące zdaleka - az tu 
spojrzysz bliMj i podstawy chcesz odszukać, ukazu
je ci się próżnia, a nierzadko za tym parawanem i 
z brudem lub z błotem tiię spotykasz. Strawa na
przykł-ad, tytuł szumny ogniście!-gieografije w 
Afryce wydawane piszą o niój ?'zelca; w Turcyi już 
ją tylko strumie'fl.iern mianują., chociaż tam tytuły w 
wielkim bywają walorze; - jeszcze bliżsi czynią, ją 
czemś mizernem wcale i z przekąsem St?'awką na
zywają - a my, co po mostach zarzuconych na jej 
stromych brzegach chodzimy-zowiemy ją po pro
stu-rynsztokiem. Tak to róż'I1ieRię ludzie na j edną, 
i tę samą rzecz zapatrują. I z tytułami więc nie 
inaczej. Ludzi jest wiele i ptaków wiele. KaMy 
uudek ma swój czubek, a każda. sroka ogonem ki
wa. Każda rzeez ma swój początek środek i ko
niec-chociaż niejedriakowy bywa pocza.tek- prze
różne środki i najrozmaitszy konieo. Ten zaczyna 
od ea1'te blanehe, a kończy na studni,- ów pl'zestaje 
na. pompie i powoli do pompy dochodzi. J eclen choć 

dnie pole do wykazania swych zdolnośoi, a szcze
g'ólniej gry uczuciowej, pięknej deklamacyi i 
dźwięcznego oraz intelig·enttlt.lgo wypowiedzenia 
prześlicznego wiersza i języka, jakich poeta. nasz 
Józef Dyjonizy Minasowicz, u,;,ywszy do przekładu 
tak l'zeczoneg'o drarr:atu lil'yczl1cg", jak i do tłóma
CZcll Szyllel"a, wyrobił sobie zasłużony r07.głos w 
naszej lil.eraturze. Licznie zgromadzoM publiczność 
zaświadczyła Gl swćm uznaniu dla talentu a rzę~i· 
stymi ok11iskami wynagl'adzah grę i dykcyjc\ bene
fisantki, której ofiarowany został przy jej ukazaniu 
się na Kcenę, wielki bu.kiet pięknych kwiatów. Pan 
Puchnie wski, o któregc, zllolności w rolach lekkich 
i charakterystycznych już niejednokrotnie wspomi
naliśmy, z roli kochanka (Don Alonzo) wyszedł słabo. 
Pedro, marszałek dworu, w osobie p. Kwiecińskie
go, a Don KonLreras w pauu Sikorskim znaleźli nie
złych przedstawicieli. Pan Gralliński charakter do
wódzcy cyg'anów, w ruchach, dykcy.i i całej gTze 
umiej ętnie uwydatnił. Pani Grabińska (Vif\l'da), 
dobrze ucharaktery~owana, jakkolwiek grała z nie
pospolitem wyrobieniem i werwą, gdyby jednak 
więQej poważnie pr~eprowadzjła swoją. roję, byłoby 
w większej zgodzie z charakterem starej cyganki. 

Co do samej sztuki, to tylko wypowiedzieć nam 
wypada, że chociaż naldy ona do starych utwo
ró w i może nie odpowiada obecnym warunkom i 
potrzebom sceny, dla piękneg·o jednak języka i 
wiersZll bardzo udatnego, dla myśli dobrych i scen 
uczuciowych i dą,żności moralnej, o która, tak tru
dno w wielu dzisiejszyoh utworach sceniczuych, 
będzie miału. zawsze swą wartość nie zaprzeczoną. 

Przedst",wienie opery Weber'a, nWolny strzelec" 
zgromadziło bardzo liczną publiczność pociągnięt'll 
powabem ntworu sławnego z początku bieżącego 
stólecia kompozytora. Jakkolwiek orkiestra nasza 
pozostawia niemało do wyrobiElnia, przekonała już 
jednak o swych usiłowaniach i wielkiej pracy zdo~' 
nego jej dyrektora p. Kroppe'go, który z prawdzi
wam zamiłowaniem i niezwykłą, starannością kie
rując nią, jednocześnie przoduje całej operze, u~rzY'
muje w porządku i zgodzie śpiewy i nag'ina ich do 
harmonii z akompanijamentem;- przybrana do orkie
s~ry pikulina, czystością tonów i wyrobieniem gry 
me mało podniosła effekt fantastycznych śpiewów 
W olnego strzelca. Pani Vnerz bicka w roli Agaty, 
podobnie jak w Halce, przodowała ~piewem pełnym 
si.ly i. wdzięku jak i grą odpowiednią; panna Las
kowska (A.nusia) sympatycznym, umiejętnym śpie
wem dopomagała do uwydatnienia estetycznej stro-

stary, m6wi "uczę się całe życie," - inny w szkol
nym mundurku je~zcze- a już filozof skollCzony ... 
Pau Piotr dawnym obyczajem poczyna obiad od ro
sołu-pan Chryzani y, wedle angielskiego szyku, da
lej sięga i środkowa, u innych piec~eń na przodzie 
stawia_ Ohleb ma skórkę i ośródek-ten skórkę 
chrupie-ów ośródek ledwo dłubie. Widzimy znów 
niejedną damę, dla której jedyny powab ma koniec 
powieści, jaką czytać jej się zdarzy. Jest takich na
wet bardzo wiele:-s'll Lo zwolenniczki osLatecznych 
rezultatów. Słowem różnie i rozmaicie. Gruntowne 
poez'lltki,-uozciwe środki i koniec chwalebny, - a 
zaraz obok jak w prżekładańcu począ,tki zgubne
środki niewybreclne l koniec fatalny. Tak się to ja
koś dziwnie jedno z drugiem plecie. Gdybyż się 
jeszcze plQtło - a tu gorzej, bo się i rozplata fatal
nie. Rozrzucone wło.,y nie są warkoczem - rozbie
gł'e owce to nie stado pl'zecie,- rozdzielić siły nie
przyjaciela i pojedyńcze oddziały pobić pokolei
LO taktyka, która się nigdy nie str.rzeje. ,,1:'1'0 pu
blico bono:mawiał dziad pokręcając wa.sa. "Każdy 
dla siebie," szepcze skarlały wnuczek-- jako repre
zentant chwili obecnej. Jednostka górą-precz z ca
łością! 

Kto buduje porządnie i trwale, dba o fundamen
ta. Wieśniacy nasi budują, na powiettzu prawie, a 
podmurówkę podtyka.ją na końcu. O budowlach ta
kich mówimy, że niewiele warte, a wieśniaków ua
zywamy nieoświeconymi. Reformatorowie dzitliejsi 
budują systematy spóleczne, jak wie~niacy chąłu
py i czynią tu w imię wysokiego po'Stępu światła i 
cywilizacyi. PodObieństwo dziwne, ale mimo to 
prawdziwe. 

Z ,podobieństwa kształtów i ich układu wyprowa
dzaj'll się niekiedy nauczające wnioski. Geologowie 
wykładają tworzenie się skorupy ziemskiej. Antro
pologowie między kośćmi pi'zed wiekow1ch zwie
rząt odszukali człowiebkopalnego. Za jakie kilk.a
naście -- kilkadziesiąt wieków nasze kości, jeśli je 
pnwnucy dzisiejszych reformatorów na superfos-

ny opery. Nie możemy tegojednak zastósować du 
ogółu, a tern bardziej do rnęzczyzn, prócz bowiem 
silnego i czystego basvwego głosu p_ Patiuszęnku, 
wszyscy biorący udział wiele do życzenia pozo
stawili.- Wystawa ·Wolnego strzelca, wZg'lędnie do 
środków i warunków, dała świadectwo niOlllałej sLa
ranności reżyseryi. W sobotę 13 listopada odegrano 
komedyja, w 3-ch aktach z francuzki ego "Pociec.ha. 
rodziny" i operetę "Bursze" z muzyką Suppe'go. 

WYPADKI. W powiecie częstochowskim: w d. 
24 października we wsi Natolin, czteroletni Józef 
Gotlib, syn miejscowego kolonisty, będąc pozosta
wionym bez dozoru przy palącym się oguisku, tak 
się poparzył, iż trz0eiego dnia życie 7.akończyl;
tegoż miesiąc), w dniu 26 o godzinie 8 po południu, 
gospodarz wsi Smykowa siedemdziesięcioletni sta
rzec .Jan lEkias, wracając z wesela wpadł do kału
ży napełnionej wodą, a po wydobyciu go nagle zmarł. 
W d.niu zaś 3 listopada, we wsi Ozarny Las, Jau 
~Iajer miejscowy osadnik, lat 66 liczący, ·powiesił 
się na górze własnego domu. :&zyczyną samobój
stwa miał bye chorobliv.'Y stan jego umysłu. 

KORE PONDENCY JE TYGODNIA. 
Z Krzepie. 

Tymże samym tJ:u.ktcm co z Ozęstochowy do Kło
bucka, w parę' godzin po wyjęź<lzie z tego o::ltutnieg<i 
miejsca, przyby:fe.Dt .. JW Krzepic - niegdyś mia
steczka leżącego na1i rzek~ Liczwartą, nosząCill 
dawnemi czasy miano Isz-Warty. 

Położenie Krzepie nader jest malownicze-wspa
niałarzeka Liczwarta, okalaj~c miasto z jedmlj stl'ony 
oddziela je od wsi Zaj~czki i przedmieścia N owo-Krze
pice, wśród domków którego, synagoga żydowska 
wybiLniejsze zajmuje miejsce. 

Po nad szosą, wiod~cą. z Krzepie do Wielunia, 
leżą ruiny starożytnego zamc~yska, otoczone wień
cem liściastych drzew i znaczną przefltrzcni~ nad
brzeżnych łąk, w harmonijnej całości miłe czynią
cych wrażenie.-Rniny te, niegJyś gwarnego zam
czyska, stunow ią.cego centrum życia okolicy Krze
pie, dośtrzet1r. możną jedynie tylko po wejściu na 
otaczają,ce je wzgórza. Wśród. nich to, oko 
twe spotyka sterczące nad ziemią. dwie ściauy, r. 
śladami baszt okrą.głych, reszta zaś zaledwie'/, zie-

fat nie przer0bią, będa. także badane. Co o nali! po
wiedzą? Źle czy dobrze-wszystko to nam .iedno. 
Może. nazwą, nas lndożeroami? Kto wić? Mieliby 

poniek'lld i racyj 'li. Są ptaki drapieżne i zwierzęta 
mięsożerne. Pierwsze mają. dzioby i szpony - dru
gie zęby, kły i pazury; ludzie mają tylko zęby - o 
niewiastaoh śpiewali poeci, że mają zą.bki perłowe. 
Paznokcie zwyczaj obcinać nakazuje- niektórzy u
praszczaj'll Lo przez obgryzanie. Blak nam więc ze· 
wnętrznych cech drapiezności- to niezawodna. A je
dnak najmilszą. naszą strawą., ulubionym sl11akoly
kiem--cóż jest-jeśli nie dobre .imię bll~nich? To 
nasz chleb powszedni, którym się wzajemnie ob· 
dzielamy: - naj więcej w użyciu b~dą.ca, bo najtań
sza potrawa, chociaż o niej sz. autorka 3()5 objlJ.dów 
zupełnie nie wspomina. No, coprawda prócz lat 
zwyczajnych po 305 dni, bywają i lata pJ':::estępne:
może są, i pJ'zestepne potrawy? Człowieka. przekra
czają.cego jakąkolwiek ustawę mianujemy p~':::estep
cel! Jakże się w potocznej mowie powin1li nazywać 
salonowi ludożercy płci obojga.d Powićdzcie sami. 

ŚRODEK. 
Coś w rodzaju definicyi. 

Co to jest śl'ode1r? Otwartość pl'zedews7.ysLkiem
nie wiómy - sprobujemy wszakże 7.,8br<1.6 io, co o 
nim ludzie mówili i mówią. Każdą. próba frej. 

W czasach biblijnych, od czasu owego jabłlm 
rajskiego, środki zdradliwe, były srodze potępione
co bynajmniej nie przeszkadza w dzisiejszych cza
sach używać wszelkiego i'odzaju pod .. tępów - aby 
tylko postawić na swojem. 

Rzymianie zalecali trzymać się środka, zwali 
szczęśliwymi tych, którzy się w nim trwale ostać 
potrafią. My naśla.dujemy rzym ian-ale tych, którzy 
o tem słuchać nie choieli. 

W nowszej epoce środek przepadł bez wieści: go
l'ilIczka posiadania i przodowania-podobno go zabi
ła-ink mówią spokojni ludzie-w zakątkach, ~o 
których ta. zaraza nir doszł~l Wspominają, o nim w 



hl! uostrzega6 się daje, gdyż cegła i kamienie 
przez obecnego posiadacza tych ruin, rozebranymi 
zostały. 

Kl'zepice, stanowiąc oddzieln6l starostwo, z zam
Idem obronnym, jak ~wiadczą dawne wspom[lienia, 
podawane przez usta tradycyi z pokolenia w poko
lenie i wiek"pomne akta, rozwijało się ~zybko. 
WeLllug lustracyi IDiasta z t. 1564, Kl'zepice po
s~adało jatek rzeźniczych 24, piekarzy 27 i 8 bro
warów; z czego wnosić można, iż w owym czasie 
musiało być więcej w mieście konsumentów, kiedy 
taka liczba pl'ocederzystów, mogla się opłacać i 
mieć utrzymanie. 

Jednakowoż, nastała i dla Krzepic chwila cięż
kiego przejścia,'--a przeszetllszy nad miastem w pc
staci głodu, ognia i wojny, zaznaczyła kres jego 
upadku.- Już w roku 1659, z 203 istniejących 
podówczas domów, zaledwie 19 ocalało od ognia. 
W 1737 1'. kIeską ówczesnej wojny, ogromem na
łożo!l~j na miasto kontrybucyi, do zupeŁnego przy
chod~i upadku. Pod koniec te({oż samego roku, 
morowa zaraza poło'Vę ludności zabiera w przecho
dzie, tak iż znacwa ilość siedzib, długi czas pust
kami świeciła. - Zaledwie jeclnak, mieszczanie po
częli przychodzić do zamożności, podnos-ić swe 
mienie z upadku, miejscowe zatargi pOpCllllęły ich 
w przepaść, z której już powstać nie mogli. Uci
skani bowiem przez miejscowego proboszcza, z kS.bl. 
kanoników regularnych Michała Szymańskiego, w r. 
1739, zmuszeni byli wystąpić przeciwko onemu. 
Nim jednak skońc7yli sprawę z duchowieństwem, 
aliści rozpocząć musieli znów nową, ze starost'!: 
krrepickim Augustem Miączyńskim; po uzyskaniu 
dekretu od StanisłalVa Augusta 1783 r., sprawa 
ta złączona ze sprawą kS.ks. kanoników regular
nych, ja.ko tejże samej natury, wiodła się aż do 
ostatniego dekretu wydanego w Warszawie 1 czerw
ca 1792 roku.- .Jednakże z powodu 7.aj~ci<L kraju 
przez wojska pruskie, sprawa zarzuconą: być mu
siała, gdyż komisarze królewscy nie mogli zjecbać 
do Krzepie. Dopiero w l'. 1805 poczęli mieszcza
nie dalej ją prowadzić, lecz dla braku funduszów 
i dowodów, jakie w czasie rozruchów złożone na 
ręce miejscowego proboszcza, zgubione zostały, mu-

parlamentach, ale i tam stracił pierwotny charak
ter-spaczył się i rozłupał. Bywa prawy i lewy:
myślałbyś dwie poło·"y-przyłóż - jedna do dru
giej-nie przystaje.-

Jeżeli wszakże ś7'odek w liczbie pojedyńczej zatra
cił swe pierwotne znaczenie i do czasu poszedł w 
poniewierkę-ś7'odki za to skoczyły w górę-panu
jq, nad światem, Rozrodziły się zaś tak licznie, że 
fraszka mnogość języków w Babelu. 

W licznej rod'l,inie o mez.alijans nie trudno:--w 
masie papierów mnóstwo obiega fałszywych. 

I tu też wcisnęło siq, wiele podej?'zanyclt albo wca
le ni/cczemn!}ch, którymi ludzie posługują, się nie
kiedy bez wyrzutu sumienia tak się już zaaklima
tY7.0wały. Aby dalej-aby hadel szedł!!! 

Moralność elast!}czna - i śl'odki 1'ozcufgle. 

KON"IEC. 
'Kiedy powstalo to pisanie- Zmar
znięta rzepa - Zastępstwo-Wielki 
krytyk i maly Majcr. 

Działo się to roku pańskiego 1875 - na twardej 
jo:-;ieni. Była to pamiętna jesień dla rolników-Lud 
g"l'zebia,cy w ziemi wznosił lament wielki. - Są, rze
czy, od ktorych boki bolą, - są, inne, które bokiem 
wyłażlł. 

Jesień owa tę właśnie obrała drogę. Ten niewy
kopał kartofli, tamtemu buraki zostały w polu - a 
pewnemu wydawcy zamarzła r.lepa. Rzepa i druk 
uapozór nip ~ajlł z sobą nic wspólnego. Tu prze
ciei. dziwnym trafem się zeszły. Wydawca poje
cha.ł radzić coś wedle rzepy - a mnie na swojem 
miejscu osadził. Każde zastępstwo ma różne nied.o
g·odności. A nuż to-a Il,UŻ owo-skrupuł za skru
pułem spokoju nie daje. OSlłdźcie choć z jednego 
zdarzenia. 

Zaled wie wykrajałem z pozo;;ta wionych mi IOlzpar
gał6w, przeprasza lIt \ chciałem powiedziM rękopi
sów-następuy numer,-aliści otwierają: się drzwi i 
wsu wa się krokiem Parysa z "Dziesięciu Cór" jakieś 
indiwiduum rodzaju męzkiego. 

• 
sieli zupełnie zaniecha6 dalszego dochod7.enia swo
ich praw i pretensyj. 

Krzepice zostały obdarzone wielu licznymi przy
wilejami, z których niektóre, do dziś jeszc7.e się 
przechowały, poczynając od r. 1407 aż do 1783. 
Między iunemi posiadało miasto prawo sądzenia 
wszelkich ważniejszych spraw. Utrzymywało wła

sne księgi grunbwe, które przed 1812 rokiem, 
przymuszone było oddać aktowemu pisarzowi w 
Częstochowie. W 1407 r. Władysław IV przywile
jem,wydanym w Radziejowie, nadaje Krzepicom pra
wa miejskiej w 1450 r. Jan Kazimierz w Wielu
niu, ustanawia tygodniowe targi, a w 1471 1'. u
walnia miasto od robót pul)licznych i powinności. 
W 155G 1'. Zygmunt August przywilejem danym w 
Piotrkowie, .zaprowadza cech rzeźniczy; w 1559 1'. 

nadaje prawo pobićrania mostowego, z warunkiem 
wypłacania pewnej części zamkowi, burgrabiemu 
zamku i kościołowi w Kłobucku; w 1562 r. w 
Piotrkowie, potwierdza przywilej z roku 1471, a w 
1565, mandatem wydanym w Piotrkowie, uwalnia 
mieszczan od opłaty cła; w 1620 1'. Zygmunt III 
w Warszawie, potwierdzając dwa poprzednie przy
wileje, uwalniające mieszczan od powinności, nada
je pewne swobody.-Przytem, prawo dziedzicznego 
władania gruntami miejskimi, wyłącznie przysłu
giwało tylko mieszczanom wraz z wójtem. Staro
stom zaś krzepickim i konwentowi kS.ks. kanoni
ków regularnych, lIiewoino było posiadać gruntów 
miejskich, co właśpie było powodem rozlimmych 
skarg i nadużyć. 

Za dawnych czasów w Krzepicach, stale kwate
rowała przednia straż chorągwi pancernej. Za rządu 
zaś pruskiego, s~wadron huzarów arcyksięcia wir
tembergskiego. Z togo powodu, w mieście utrzymy
wanym był magazyn na furaż, odwach z pomieszcze
niem dla garnizonu i szpital. Gdy jednakże w roku 
18 O 8 miasto pogorzało zupełnie, kwaterująca tam 
kawaleryja pruska, wymaszerowała do miasta 0-
leszna na Szląskn. 

W 1812 roku, Krzepice posiadały 214 domów 
i 11 placów pustych, ludność wynosiła 1139 dusz, 
a w tem 24 żydów. Podatków opłacało miasto 
6745 złp. a oprócz tego mieszczanie składali w na-

Po wyliczeniu tl'zecn imion chrzestnych, nazwy 
rodowej, tytułów i godności, już piastowanych i in 
spe spaść nań maja"cych, jegomość ów oświadczył 
mi, że pragnie swe dzielne pióro, którem wspiera 
tylko poważn.e org'ana prasy poświęcić i dla miej
scowego pisma, zupełnie bezinteresownie, jak za
pewniał, ze szczerej życzliwości ty łko. 

Znalazłem się więc w trudnem położeniu - od
mówić wręcz~źle,-przyją.Ć-może jeszcze gorzej, 
bo jakoś instynktem czułem fałsz przez skórę. :B~ 
wyjść dyplomatycznie zwaliłem winę na rzepę l 

nieobecność wydawcy a dla potrzymania rozmowy 
l'zuciłem zapytanie owemu mecenasowi-jakiej ga
łęzi piśmiennictwa szczególniej się przedtem od
dawał? 
, Zapytanie moje nadspodziewanie stało się laską, 
Mojżesza. Z ust przybysza trysnęła kaskada słów, 
do których offenbachowska nuta nadaje się pl'zewy
bornie, powtarzam je tM: według· niej zestawione: 
-"Jam-pa-nie krytyk z zasady, krytyk z zasady 

krytyk z zasady 
Bom.jest-wszech-stronny mąż, stronny stronvy m[\ż, 
Kon-cer ·ty, ludzi, obrady, ludzi obrady ludzi obrady 
Ja-kry-ty-kuję wciąż, kuję kuję wcią,ż! 

Od-wa-gi pdy mi zabraknie, gdy mi zabraknie 
gdy mi zabraknie 

W a·no-nim kryję się, ryję ryję się. 
Zem-sty-ma qusza nie łaknie, dusza nie łaknie 

dusza nie łaknie 
Choć-czę-sto złaja mię, łaja" łaj!\ mię.

A-chil-la nie mam ja· pięty, nie mam ja pięty nie 
, mam ja pięty 

Stąd-cu-dzy uaczę błąd, paczę paczę bł!\d. 
I-ja-ko Zoil zacięty, Zoil zacięty, Zoil zacięty 

Szlę-nie-o-mylny sąd, Plylny mylny sąd. 
Nie pozostawą.ło mi- 'jak tllko powinszowil-ć ta

kiego wrodzone,go do wyższej krytlJki Rowołania.
Liczman mój i ta" raza" ZOllt&ł wzięty ~a do'~ra" mo
net~. Nastąpiły zwierzenia bez granic. Wszech
stronny krytyk wydoby1 z zanadrza plikę papierów, 

turze, pszenicy 1 kor., 29 gar., żyta 30 kor., owsa 
6.0 kor., siana centnarów 15, słomy CMU. 30. Da
wnymi zaś czasy, aż po dzień koronacyi WłaLlyąła
wa IY, mieszczanie wnosili !lo skarbu, poc,latek ta.k 
,many koronac.vjny po 14 grzywien polskich roc~
nie. -W roku 1847 ludność miasta wzros,ła clo cy
fry 2207 dusz, a IV tej liczbie 1054 żydów! obe
cnie Krzepice posiadają 28 murowany~h (10mów, a 
233 drewnianych, ludność dochodzi. do cyfry 4QOO 
dusz,-prz~strzeń ziemi wynosi 3361 mórg miary 
nowopolskiej, w cz~m 92 mórg lasu. 

Zamek lmepicki, utrzymywał się z <lar;lin i czyn
szów, pobieranych tak od mieszkańców jakoter. i 
proeederzystów, którzy składali do zamh piwa 1\ch
teli 10, beczkę śledzi, owa korcy 88 n;Jia,ry ~rze
pickiej, i łoin szmelcowanego 2,7 klHlli,eJ;li. - $ta
rostowie zaś krzepiccy, obowi!JIzą.ll:i byli }Jł~cić do 
skarbu tak zwanej kwarty, na. utrzymanie pogra
nicznego żołnierza po 1269 złp. rQczuie, i tyle7, l)a 
amunicyją. - Wójcia krzepiccy byli wójc~aroi d,Q
żywotnimi, takim IV r. 1642 był W~lęjlty lCempka, 
wraz z małżonką swoją Jadwigą ~niszkówną, w 
moc przywileju Zygmuntą Augusta, wydall~ą Vf 

Warszawie 1558 rokn. 
Starostwo krzepickie, jak się pokazuje z akt da

wnych, było bardzo rozległem. Do niego należa
ły: folwark zamkowy, Lutrowskie., przyłąózone za 
Mikołaja Wolskiego, marszałka koronnego,-\\ ie~ 
Staro-Krzepice z sołectwem (utworzon,:m w r. 1267 
przywilejem Władysława księcia szląskiego, wyda
nym w Namyslowie), wsie Dankowice, Opatów, villa 
Rembielice z sołectwem (lltWo,rZOp.em w roku 1369 
przez Kazimierza), a także i obszernym zwierzyńcelll, 
którego ogrodzenie złożone z 5017 przęseł, miej
soowi osadnicy utrzymywać w dO'brym stanię byli 
obowiązani; dalej folwark Panlri, wsie TrU~KQlasy, 
Podłęże, Cyganka, miasto Kłobuckj wsia Z\l.g'órzę, 
Zakrzew, Łobodno z sołectwem (utworzouem 1451 
r. dekretem Kazimierza Jag.), Miedzno, Kocin z .::;o~ 
łectwem (fl1l11lowanem 1373 r. przez księcia opol
skiego), wsie Ostrowy, Łojki, Wręczyca, co ra7.em 
wzięte, stanowiło połowę niemal dzisiejszego powia
tu częstochowskiegQ. Dopiero w roku 1666 ulegŁo 
zmn-iejS1.enill,!lO przejściu Kłob~cka ze wsiami Wa-

które zapisane od brzegu do brzegu były ni mniej 
ni więcej jak tylko zbiorem stereotypowyoh 0e-ólui
ków pochwytanych tu i owdzie. W )rażdym wszak
że arkuszu jeden z ustępów był czyimś szczeg6lnym 
pochwalom poświęcony.-Bylo ~am więc kilku Ne
stor6w,-z pięciu mężów cieszących się powszechnym 
8zacunkiem,-trzy czy cztery wi!żs~e iTlte.ligenc}/je, a 
wybitnych osobistości co niemiara. Nikt -tan;t jednak 
nie był jeszcze wymieniony, lecz na. wzór owych 
patentów z okienkami ze smutnej epoki Rfeczypo
spolitej, nazwisko wpisać J?oina było yr miarę po
trzeby i zbiegu okoliczności. 

Po ubawieniu mię, odczytaniem niektórych ,ustę
pów, tego inte?'esującego mate?'!Jjalu, .lak sam nal'lwał 
swe papiery obiecują,cy ów młodzieniec, zapytał mię 
nagle: 

- A co pan myślisz o BarŁenbachu? 
Dorozumiewając się, że co najmniejzamierz& 

palną,ć odę ua cze&ćsalcesona i głowizny, już miałem 
mu odpowiedzieć, - że zasługi ich t~Qrcy i sła
wetnego obywatela oceniam tl\k jak to. należy pro
motorowi na polu wieprzowego przemysłu, chociaż, 
miałem dodać, wartość tychże (~asług a nie serdet
ków) byłaby jeszczp. ,donioślejsza" gdyby była w zu
pełllL~j zgodzie z ass~nizacyjlł środMwej części xnia
sta,- gdy wtem, drzwi skrzypnęły hl.kazał . się w 
nich zasmolony ~Iaj13r, chłopiec z drukarni z pl'iką, 
korekt drukując13go się "Rocznika." Robota l była 
pilna-gość zatem pożegnał mię nie odebrawszy od
pJwiedzi w kwestyi wieprzowej. 

Wybacz poczciwy Majerze, że wspomniałem o 
tobie, tak wiernie cię malują,c, ale ł;ltwo się to da na
prawić - jeżeli w przyszłości nie będziesz cierpiał 
wodo i mydło wstrętu, - co nawet jest koniecznem 
i z tego względu, że bezwątpienia zostaniesz kiedyś 
włą.ścicieltlm 12 pras pośpiesznych, na kŁóry?h Uo
dajbF się nip'dy nie odbijały utwor~ 1udzi-ma.rnu
jacych (,iohrowólnie wrodzone zdól.tiości, z :tapM:uni
godnym zaiste jakiej rzeczywiścre llowa,żnej'sprawy. 

K.B. 



lenc7.6w, Zakrzew i Zag6rze, pod 7.aną;d klasztorn 
o. o. paulin6w na Jasnej Górze. 

Mikołaj Wolski marszałek koronny, będąc osta
r08tą 1uzepiekim, sprowadził robotników z ·Włoch 
i Niemit>c, i we wsiach Panki, Kostrzyna i Knini
ca Stara, wzni6~ł fabryki żelazne - jako to: piece 
włoskie, drutarnie, walcownie, blacharnie, w któ
rycI], w owym to czasie, odlewane były działa, ku
le, kotły, moidziel'ze i t. p. przedmioty wojennego 
rynsztunku. Z wspomnionych fabryk, tylko cJl'U
tarnia i blacbarnia, zaprzestały hyć czynne dla bra
kn rudy, spowodowanego wzbronieniem przez sta
rostów olsztyńskich wywożenia do fabryk lnze
pickieh w 1640 roku, z terytoryjulll olsztYl1skiego 
sta rostwa żelaznej rudy. 

Przeszłość - szybko llbiegłsz.v w bezpowrotną, 
krainę zaledwie senne widziadła zostawiła po sobie; 
a rzuciwszy tajemniczą OpOI~ę na sprawy i dzieje 
danej miejscowości, zahrania niejako sięgnąć do 
głęl)i ówczesnego życia, i tylko na nietkniętych zę
bem czasu aktach, pozwala pochwycić ciell minio
nych wieków. Próżno jednak wysilasz się nad ze
braniem śladów, niedbałość mieszczan, lub nie
dołężność strzegących zabytki prleszłości - potrafiła 
je nprzątnillć na stronę lub zwaliwszy na kupę, obo
jętnem okiem spoglądać na gnijące stosy, - stosy, 
które tak żywo mówiły o przeszłości. 

Z Sitna. 

Jeszcze o oznmt. 

Nieulega zaprzeczeniu - że, jak autor artykułu 
w Ni 35 Tygodnia wygbsza,-w nnszycD ocenach, 
opinijach i są;dach o współbliźnyth "brak nam 
prawn.ziwej miłości." - Bez tego ciepła w sercu, 
każda. usterka bHżniego przez nas dostrzeżona, nie 
boleść ale radość l,am sprawia,. Polujemy chciwie 
na cudze słabości czy zboczenia, że by w gronio 
sobie podobnych nastrojem ducha, wyśll1ia~ je i 
wyszydzić; - co gorsza, często nawt>t niesumienni 
i niesprawiedliwi, czepiamy się niernz na.jl)fahszych 
pozorów, dla zniesławienia i poniżenia drugich '\ 
wywyższenia. siebie, pozując na obrollców zasad 
mc,mlności w spółeezeństwie. 

Lecz jeżeli brak ciepła. spre, brak tego prrnrdzi
wie chrześeijąńskiego poczucia w duchu, wywofuje 
u !las pochop do bezlit08D('go potępianin. drugich, 
wyszukiwania wiu i pla.m, tam nawet gdzie ich 
nie ma, gwoli zadośćuczynienia własnej zł'ośli
wości i Wyuzdallej chęci obl1lowy:- dla czegóż ··
pytam się-ta sama opinij a u nas, jest znowu czę
stokroć tak bardzo hslm\\'a dla osób rzeczywiście 
splamionych? Dla czego nikclcmników i trutniów 
tak wzgl~dnie traktuje? Dla czego w tym w.laśnie 
razie nie wybucha s.!'usznym gniówem i zasłużo
nego potępienia z całą surowością nie orzeka? Dla 
czego tam bywa okrutnym tygrysem, - tu bez
myślnie łagodnym bn.rankiel11?! 

Taka anomalija-nie da się wytlómaczyć samym 
brakiem mHości cbrześcijańskiój. Ten chorobliwy 
objaw opinii u nas. ta jej kula.wizna lub żmijowa
tość, nie z samego tylko braku prawdziwej miłof5ci 
u nas pochodzi Brnk prawdziwej miłośei to je
den tylko z główniejszych objawów wynikłych 
z cborobliweg'o stanu naszego dllcha;-prawdziw~m 
jednak źródłem i przyczyną pierwotną; jest-nad
wątlone i nade'}' słabe j1tŻ dzisiaj POCZu,cie moralne 
to spóleczelistwie. Dla tego-pmwdziwie nikczemny 
czyn już nas nie oburza, i nie wywo,tuje u nas 
zgrozy; - dla tego, nie czujemy si~ w obowiązku 
do obrony najświętszycb lTIl'ralnych podstaw spó
łeczeństwa i rodziny, skoro te czyny zdrożne bez
pośrednio nas nie dotykają;-dh tego- bezduszni 
i skarłowaciali, przesuwamy się niby maryjonetki
pomi~dzy nikczemnikami, !Je..,: objawu zasłużonej 
wzgardy,-owszem, zarówno z najzacniejszymi za
praszamy ich na pierwsze miejsca, i z całą uprze
dzającą grzecznością do towarzystwa swego przyj
mujemy. 

Z osłabieniem poczucia moralnego w jednostkach 
ogól spóleczeństwa składająnch, nastał dzisiejszy 
odmęt w naszych pojęciach, w ocenie i sądach o 
drugich. Rozluźniły się węzły i<\cz<\ce ludzi z ludź
mi w imię miłości cbrzescijańskiej i dobra po-

W drukarni F. Bclcha.towskj~go w Petrokowie. 

-ł-

wszechnego; - zastygł'y, nirgdyś gor~cem oburze
niem tclmące J'ona, n:L bżu.), HieprawoHf., na ka~.
dą brzyclot~ moralną. Dziś tr:),J tcn nir. razi nas, 
trędowatych moralnie nie unikamy ta.k jak cJawni t; j, 
!I. gdy jeszcze intcl'f's materyjnlny wiąze nas z ni
mi, lub nawet jest chotiHźlJY I,y l](o na oclleg.l'ym 
widoku-resztki skrupułów dlflń IJoświęcamy. Nie
dziw więc, że ~a dl,i dzi .;ibj3/.ycb coraz więcej zja
wia się ludzi, którzy, sami bez. zasług i wlltpli we
go charakteru, z lekceważenicm prawi.} o istotBych 
zasługach innych osób. - co więcej, którzy podko
puj:t cześć i uobl'e imię ludzi prawytb, a najzac
niejsze ich dl),żeoia walają podejrzeniem -obrzuca.
h btotem. Niewiara w zacność drugich pny but
ku wJ'asnej godności:-·oto god~a i cechy tego ro
dzaju illdywidów, którym na nieszczęście - spó
łeczność dzisipjsza chętny pos,l uch daje. 

Przy tak smutnym stallie mOl'alnegl) zasobu nie 
może być na d.ługo jeszcze mowy o prawdzie i 
słuszności w sądach i zdaniacb, jakie wygtaszane 
s:t li na.s przy ocenie postl~powania jednostek-ale 
z drugiej stro/ly zdrowa część spMeczeństwa nie
powinna pozostawać bezcz)'nna-i lekkomyślne lub 
potwarcze, dow:)]ne lub koteryjne, niezasługujące 
nawet na powa.żne miano opinii, wygłaszane tu i 
owdzie zdania i domysł'y o ludziach i c7.ynacL,
powinna pr7.yjrnować tak -- ja k na to z pobndek 
swych zasługują, to jest knr~ić je jawnie i na lwż
dym kroku. Na t{d drodze dzisiejsza IPni ejszość, jak
kol wiek byJ'aby rnajoliczoą może zająć ta.kie stano
wisko, że bezmyślna a haJ'aśliwa jn.k z~ykle więk
szość-nautzy się szanować jej zdanie i z wlasnćm 
na pozoracL lub widokach osobistym opartem nie 
będzie tak zuchwale i głośno występowar. 

K. Malczewski . 

Odpowiedzt od redakcyi. 
Panl~ l': 7(' C. PujmtJjemy pobudki skłaniająco Pana do 

żądania byśmy zamieścili odwolanie szczegółów podanej wia 
uOUlośc i - co więcej, poważamy żródla, ua które się sz. Pau 
powolujes7., ale to ~ą żróula takie luuzllie, a te, IV lak tizcze
gólnym jak len wypadku, kiedy zwlaszc7,a zawierają chuciaż
by najwiaroll'0duicj ze jeuna,k tylko jeunostrOll\lc ze7.lIania -
pl'z)'znas7. SI.. Pan, że mylić się Illogą. 

'ryle co do sameg'o faktu. 
Co się zaś tyczy do lHJzicloJll\j nam laskawic na wstępie 

listu pail~kiego nauld moralnej, pomijając caJ1! jej ni estósow
nmś';-wiJlni:imy p'llln 115I1'iauczycó, że korespolJueuci uasi po
sia,l:\ją lIas7. S7.i\cUllck i zaufanie, l;tórych glos mimow oli uo
tkniętej czyjej:i miłoś ci wlasnej czy osobistego iutercsu osla
bi ć uie zdola. Nie możemy tći ougadnąć, co l:poważui" 
Pana do wyrażenia się w swym li ści e: "Kol'espumiellt art y
kulu prz!J zaszlylil U·IIPa.dkz~ m'e h/Jl" kiedy 51., Pau nie 1lI0-

2esz wiedzit\ć lito nam tę wiadoUlośC J1adeslal, bo nie mamy 
zaszczytu uziclić z sz. PaneUl wydawuiczych trudó\v. Gdy
by zaś tak bylo, bylbyś sz. Pan lepie; poiufOl'Ulowanym i 
wieuzial o tem, 2C uie jeden ale t7'z/J listy oli różnych osólJ 
pochodzll,ee odelJraliśmy w tym przedmiocic--i 1(.'sz/Jstkie trz// 
pouawały opis wypadku .iorblOz.fjodnio. 

OGŁOSZENIA. 
Hipollt G-Iazer 

Patron Trybunału Cywilnego w Warszawie za
mianowany Ęegentem przy Sądzie P~lko.iu w Petro
kowie, obja,wszy wszelkie akta po zmarłym Regen
cie Sikorsk.im, otworzył kaueelaryja. w mieście pe
trokowie, w domu sukcesprów Jabłońskiego przy 
placu Maryjńskim (Stary-Rynek) i w takowej czyn-
ności przyjmuje. (3-1) 

~ ... Jest do odstąpienia każdego czasu 
~~~ dzierżawa małego folwarku na lat 10, 
z in~ent.al'zem 'tywym i martwym, wraz ze złożo
ua. ju~ w gotowiznie kaucyją., za cenę rs. 3000. 
Szc1.eg'óło.wy opis znajduje ~ię do pl'zejrzelfia u p. 
GolelltSkiego naprzeciwko poczty, w Petrokowie. 

(3-1) 

~ 
Ogiel' blklany-33

/ 4 lata maja,cy, z bill.. 
" łc. gr~ywa, i takimże ogonem, jest do 

. . • sprzedania amatorowi pięknrj rasy koni. 
Wiadomość u pana Jastnęb8kiego, przy ulicy Doń· 
skiej (wbok Krakowskiego-Przedmieścia). 

" (3-]) 

ADOLF SULlGOWSKI, p3.tron przy trybunale 
cywilnym w Warszawie, otworzył tamie kancela
ryja, przy ulicy Miodowej w domu pod Nr. 9. 

(12-2) 

)l;OSBO.leHO D;eHsypolO. 

Drzewo opalow'e 
tak na sążnie ja.k i na. rąbane wiązki sprze
daje każdodziellnie w (lomu W-go .Jasi(lskieg-o 

8. Chrz(/nowska. 

~przorlaż lryków 2 lelnich 
po cenie r8. j 5 i wyżej, l'lW,;poczętą l'.osia.I'n, w ow
czarni zarodowćj Kociołki, odległej od miasta Pe
trokowa w iOl'st 20, od stacyi poczo;towej W adle w 
wiorst 3.-Tamże jest na spr1.edaż 10 oryginalnych 
21/ 2 letnich tryków lenschow'skich wyższe.i warto
ści w cenach od rs. 50 do 150. 
Tamże okolo 70 sztuk maciór wysoko popraw

nych i 55 młodych rocznych skopów, które w ciągll 
jesip.ni i zimy można obejrzeć, zaś po strzyży wedle 
numerów zabrać. (3 - 3) 

Jllam honol' zawiadomić SzanolNuf l'u · 
blioZI/OŚć, it do merlO h Cl1I dht 87-[( LA 
FAJANSU, l'ORCELAN) -· i 1- Hf]>' 

istl.l.ie,jąoe.ą.o o.dtlmcna w cl,mw 8.H·6ll' Sali"", s;l'ou'a: 
d::dem wu'/h zapas SZKŁA 'l'_lFLOWrt.:6'O L.r4-
G1W WEUO i "USTRZANJ~(}O,-- i sJ'l'zed~je tn
kowo po cpuac!t labrycznych. Polecam 1'6wnież wyb6)' 
GZEJ.ldSÓ W do FIBA.VEK w r6t.1I1jch lwlm'aeh 
LA/aEBO IVA N l

T

CIl lub POZŁACANYCH. Ll
S1:vllT POZŁACANE NA R.lillKj }JO OBRA
ZOW i OBBAZKÓW, IJST~rT do OBiĆ P.L~ ·· 
PIER,O WrClf, RAMKI do FOTOGRAFIJ 
~ł.ZEZI!IONE, z najlepszych /alll'lJk UJaI's:::awskz'ch 
t t. p. ~ t. 1). 

Prz!Jczbn nadmieniam, że pf'z,vjmnję tvr:. 
KONANIE WSZELKICH ROBÓT SZKLAR
SKICH, omz REPERACn i PRZEIWBJE
N1.;-1 LAjHP - i roboty te. jll~ . najahl.1'atniej i za
umwTkowaną cene /jslcuteczmam. 

.Polecając s~l~d m6j pamięci s.utlwlOn~i Public:no
śc~ mam, naclzteF.' że stale jak dotrfd ~('::;[Jlędam'i. Swe
mt zaszczycać rm~ 1'acz!j. 

(12-7) Szlama Ma.denberg. 

Redaktor Wydawca Antoni Porębski, 
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